O Liberatorze EW-275 "R" trochę więcej

Próba rozszyfrowania jego losu i załogi

"Gdzie są kwiaty z tamtych lat? Piękne kwiaty.
 Gdzie są kwiaty z tamtych lat? Czas zatarł ślad.
 Gdzie są kwiaty z tamtych lat? Piękne kwiaty.
 Każda z dziewcząt wzięła kwiat.
 Kto wie, czy było tak. Kto wie, czy było tak."

W tym artykule pragnę, w miarę posiadanych da​nych, odpowiedzieć na niektóre problemy. Przeprowa​dziłem bowiem liczne badania terenowe w Olszy​nach, Banicy koło Gładyszowa, Bobowej, Grybowie, Nowym Sączu, Krakowie na wojskowym cmentarzu Rakowickim, w Warszawie, Częstochowie i Katowi​cach, a także wymieniłem korespondencję z Polskim Instytutem im. gen. Sikorskiego w Londynie, Mini​sterstwem Obrony Narodowej Rzeczypospolitej Pol​skiej - Wydziałem Służb Informacyjnych, z Wyższą Szkołą Oficerską Sił Powietrznych w Dęblinie i kil​koma pilotami i mechanikami lotniska w Katowicach-Pyrzowicach.  
Dla porządku rzeczy i autorytetów przytoczę tu na początek pismo komendanta Wyższej Szkoły Oficer​skiej Sił Powietrznych w Dęblinie, które w swej mery​torycznej części podważa w jakimś stopniu tezę J. Zu​brzyckiego, który na łamach "Skrzydlatej Polski" z 3 maja 1981 r. stwierdza:

"Miejsce Olszyny koło Jasła; pięciu członków zało​gi po trafieniu przez samoloty nieprzyjacielskie, od​strzeleniu silnika i trafieniu w kadłub, wykonując skok na rozkaz dowódcy załogi kpt. pilota nawigatora Z.Pluty, zginęło ze względu na zbyt niską wysokość F/O por. naw. T.Jencka - figurował jako Tenika (PAF) 1.26, O/W sierż. pil. B.Malejka - figurował jako Matejka (RAF) 1.27, F/Sgt plut. A.B.B.Wichrowski -figurował jako Wachowski (RAF) 1.21, F/Sgt kapr. A.G.J.Florkowski (RAF) 1.24, O/W kapr. A.G.J.Du-dziak (RAF) 1.20.
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WYŻSZA SZKOŁA  OFICERSKA SIŁ  POWIETRZNYCH

Szanowny Pan

dr Andrzej MĘŻYK

KATOWICE

Szanowny Panie !

Z uwagą zapoznałem się z Pana dotychczasowymi próbami wyjaśnienia wszelkich okoliczności towarzyszących tragicznemu losowi załogi Liberatora SW-257 "R".

Mimo wymienionych nazwisk, z przykrością muszę stwierdzić, 14 Wyższa Szkoła Oficerska Sił Powietrznych nie posiada zasobów archiwalnych sprzed 1939 r. pozwalających uzyskać" bliższe informacje na temat członków załogi. Ze swej strony proponuję Panu zwrócić się w tej sprawie do Instytutu Historycznego im.gen.Sikorskiego w Londynie.

Opisany przypadek znacznej bo ok.50-kllometrowej odległości upadku zestrzelonego Liberatora od miejsca upadku Jego silnika /silników/ Jest moim zdaniem bardzo mało prawdopodobny.
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gen.bryg.pil.dr Ryszard OLSZEWSKI

Z poważaniem

Podczas skoku dokonano awaryjnego zrzutu 12 zasobników z bronią i amunicją, które zostały zabrane przez żołnierzy AK. Pochowano pięciu zabitych członków załogi. Cały czas atakowany Liberator z 1586 Polskiej Eskadry oddalił się od miejsca wypadku o 30 km według oświadczenia świadków i cały w płomieniach skręcił na wschód i runął w Banicy koło Gładyszowa (Gładyszów) nad granicą słowacką. Pilot zginął ze względu na niską wysokość skoku ze spado​chronem. W samolocie spalił się mechanik pokłado​wy, prawdopodobnie ranny lub zabity Sgt/plut. F.E. Jan Harecki (prawidłowo Marecki) PAF 1.23. Pocho​wano ich na cmentarzu w miejscowości Krzywa w dniu 4 marca 1945 r. Po wyzwoleniu tych terenów lotnicy ci spoczywali tam jako nieznani żołnierze, a obelisk tam ufundowany przez społeczeństwo gorlic​kie informował o 7 lotnikach polskich nieznanego nazwiska"1.
W świetle powyższego jak i innych ekspertyz oraz własnych badań weryfikacyjnych twierdzenie J.Zu​brzyckiego, powtarzane przez niektórych autorów2, wydaje się być wątpliwe i nieprawdziwe. Przemawia​ją za tym następujące argumenty:

po 1 - kadłub samolotu bez skrzydeł i silników, które odpadły w Olszynach, według wszelkich praw fizyki, a szczególnie prawa grawitacji, nie mógł samo​dzielnie pokonać odległości około 30-45 km w linii prostej od miejsca utracenia sprawności lotu, tj. od upadku w Olszynach;

po 2 - ciężki kadłub samolotu obciążony dodatkowo ładunkiem zasobników do zrzutu (częściowo tylko opróżniony) do chwili upadku w Olszynach nie mógł z pułapu lotu niskiego (20 - 25 m nad ziemią) wznieść się i przekroczyć pasma Magurskiego z Magurą Małastowską (612 - 707 m n.p.m.), za którą położona jest Banica - Gładyszów. Przy czym ten pułap lotu w Olszynach, tuż przed katastrofą, określiliśmy w ze​spole świadków, na podstawie starej lipy, której czu​bek około 3 m został ścięty przez ów samolot, a konkretnie być może przez jego prawe skrzydło, le​żące nieco z dala;

po 3 - fakt rozbicia się całego samolotu w Olszy​nach około 2. w nocy 17 sierpnia 1944 r. potwierdzają liczni naoczni świadkowie (P.P.Bąkowie, E.Z.F.Mężykowie, E.Michalik i inni), z którymi prze​prowadziłem dawniej i co dopiero wywiady. Wszyscy oni jednoznacznie stwierdzają, co następuje:

"Na miejscu katastrofy widzieliśmy samolot wbity silnikami w ziemię, ze sterczącym nieco w górę ogo​nem, bez jednego skrzydła, które leżało osobno około 200-250 m dalej na łące. Cały on był wbity w podmo​kłą łąkę w linii nieco skośnej do drogi, skierowany przodem na połud. zach. Na zewnątrz samolotu le​żały kawałki ludzkich zwęglonych ciał. Początkowo podejść bliżej do niego nie można było, gdyż były wybuchy amunicji oraz płomienie liżące metal i

ziemię. Wkoło leżała rozrzucona broń ze spalonymi lub nadpalonymi rękojeściami, skrzynie z amunicją, spadochrony (z których cała prawie wieś szyła później koszule), a nawet kości i palce ręki. Ludzie z AK, którzy natychmiast przybyli na miejsce wypad​ku, zbierali, co napotkali i transportowali wozami konnymi w trumnach (aby to, co wiozą, nie podpada​ło) do lasu w kierunku Ratówek, gdzie kwaterował oddział "Leliwy" - "Barbara". Co zaś do szczątków ludzkich, trzeba powiedzieć, że były one również skrzętnie i uważnie zbierane przez akowców i skła​dane do 2, a może 3 trumien, ułożonych na podwórku Alfreda Bąka, sąsiada Wojciecha Bąka, którego dom wówczas płonął. Znalezieni lotnicy byli bardzo zma​sakrowani, połamani i popaleni. Tylko jeden, nie licząc tego w burakach (Brunona Wichrowskiego), był zachowany w całości. Można przypuszczać, że był to tylny strzelec (J.Dudziak). Miał on na sobie biały pulower, kurtkę, niebieskie bryczesy i wysokie buty. Reszta załogi była zwęglona, pokawałkowana, nie​kiedy nawet bez głów, czego przykładem była kość skroniowo-czaszkowa, z jasnymi długimi włosami, leżąca gdzieś opodal. Po przeszukaniu terenu, trum​ny z doczesnymi szczątkami akowcy złożyli bez świadków i ceremonii pogrzebowej na cmentarzu wojskowym z I wojny światowej w Olszynach w jego

narożno-dolnej części. Po wojnie dokonano ich eks​humacji na życzenie władz wojskowych, których przedstawiciele jednego dnia zajechali polowym za​granicznym samochodem z brytyjskim oficerem przed cmentarz w Olszynach i przy pomocy grabarza ekshumowali zwłoki". Dziś leżą one na cmentarzu wojskowym w Krakowie;

po 4 - prawdą jest, że samolot typu "Liberator" rozbił się i spłonął w Banicy koło Gładyszowa, ale nie 17 sierpnia 1944 r., tylko w któryś dzień września, o czym informuje tam tablica nagrobna:

"Pamięci

7 lotników Polskich Nieznanego Nazwiska niosą​cych z Włoch pomoc dla Powstańców Warszawy, po​ległym w Banicy we wrześniu 1944 r. w 25 rocznicę śmierci

Społeczeństwo Powiatu Gorlickiego"

Można zatem przypuszczać, że te dwa różne zda​rzenia zostały ze sobą niesłusznie powiązane i pocho​pnie utożsamione. W następstwie tak przyjętej nie zweryfikowanej hipotezy, mogła zaistnieć pomyłka w identyfikacji samolotu i identyfikacji zwłok kpt. pil. Zygmunta Pluty i sierż. mech. pokładowego Jana Mareckiego, złożonych w 1980 r. na Wojskowym Cmentarzu Rakowickim w Krakowie, którzy - we​dług powyższego wywodu - zginęli raczej w Olszynach niż w Banicy, a których nazwiska pominięto w spisie lotników na tablicy pomnika w Olszynach;

po 5 - w miejscu wypadku w Banicy zginęło 7 lotni​ków, co potwierdza naoczny świadek tego zdarzenia p. Jan Kuryłło, z którym w sierpniu przeprowadziłem wywiad w Banicy. W tym miejscu warto dodać, iż pan Kuryłło był i jest stałym mieszkańcem Banicy - Krzywa. Z wywiadu tego wynika jednoznacznie, że "samolot ten spadł we wrześniu 1944 r. i był to jedyny przypadek, jaki wydarzył się w tej okolicy i okolicy Gładyszowa".

Zdziwienie więc budzi zdanie p. "Rene" S. Derusa, który pisze: "(...) w miejscu katastrofy reszty samolotu w rejonie Gładyszowa polegli L.Pluta kap. pil. ur. 2.04.1913, P-7666578 i Jan Marecki sierż. mech. pokła​dowy ur. 9.10.1920, P-787707. Pilot Pluta wyskoczył z samolotu, ale uderzył o kamień głową i zginął. Nato​miast J. Marecki spłonął w samolocie przypuszczalnie ranny lub zabity"3.

Pozostawiając ten tekst bez komentarza, stawiam Szanownemu Autorowi pytanie, skąd takie informa-cje?4;

po 6 - w pewnym domu w Olszynach, którego domow​nicy prosili o anonimowość, pokazano mi duży płat blachy z tego rozbitego w Olszynach samolotu. Na pła​

cie wielkości 155 x 95 cm znajdują się napisy ciągle się powtarzające linia w linię od lewej ku prawej stronie biegnące AD 24 S-T ALCOLAD AN-A13 ALCOAT 24, 0914, AD 24 S-T ALCOAT 24, 091..", co w tłumaczeniu polskim może prawdopodobnie oznaczać - aluminiowe pokrycie (znak fir.) ok. 0,91 cala w odstępach nitowa​nie... .

"Liberator" po polsku "Wyzwoliciel" był ciężkim amerykańskim bombowcem, zwanym często Flying Fortress "Latająca forteca", przerabianym także w cza​sie wojny na transportowce.

Siedmio-ośmio załogowy Consolidated B-24 H ozna​kowany symb. MK VI posiadał następujące dane tech​niczne: rozpiętość - 33,53 m, długość - 20,45 m, napęd 4 silniki Pratt Whitney R-1830-43/05 o mocy 893 kW (1217 KM), uzbrojenie 10 k.m. 12,7 mm na stanowi​skach strzeleckich - 2 na nosie samolotu oraz w górnej i dolnej części kadłuba, pojemność 5.806 kg bomb w komorach wewnętrznych kadłuba, a w wersji transpor​towej 12 stalowych dużych zasobników w kształcie cy​gar i 12 skrzyń, masa startowa - 28.123 kg, prędkość maksymalna - 434 km/h na wysokości 6000 m, tj. 20.000 stóp, zasięg - 3.684 km, spalanie 730-800 1. benzyny wysokooktanowej na godzinę, pojemność głównych zbiorników w skrzydłach -10.4471. + dodatkowo insta​lowane w kadłubie5.

Samoloty te produkowane były w Consolidated Aire-raft Corporation - Boeing Airplane Company w największych zakładach przemysłu lotniczego w USA w San Diego, założonych w 1934 r. i specjalizujących się w budowie wielkich samolotów zbrojnych, komunika​cyjnych, transportowych oraz pocisków zdalnie kiero​wanych.

Owe czterosilnikowe kolosy stanowiły wówczas no​wą jakość techniczną i militarną. W przyszłości miały się stać pierwowzorem amerykańskiego lotnictwa stra​tegicznego6.

Od wydarzenia tego minęło ponad pół wieku. Przez większość tego czasu trwało intensywne kultywowanie pamięci jedynie ideowo-politycznie słusznej. Skutecz​nie więc te wydarzenia wypaczano lub też zacierano, gdyż nie mieściły się one w linii "wyzwolicielskiej armii".

Dziś rozrzucone lotnicze groby i cmentarze, często zapomniane lub zarośnięte lasem, trzeba na nowo przywoływać ku pamięci, aby wychowywały i uczyły.

Temu też celowi służy ten cykl artykułów.

EuGeniusz

Przypisy:

J.Zubrzycki: Załogi zestrzelone nad Polską. "Skrzyd​lata Polska" 3/V/1981 ur 1556, s.14 S.Derus: Szli partyzanci. Bytom 1970 - Lubaszowa 1994, Gazeta Rzepiennika Strzyżewskiego

3 S.Derus: j.w. s. 104

4 Olgierd Cumft, H.K.Kujawa: Księga lotników pol​skich poległych, zmarłych i zaginionych 1939 -1946. Warszawa 1989, s. 383 i nn. MON

Encyklopedia lotnictwa. Technika - typy - dane. Wyd. Gemini Poland, Bielsko Biała 1993, s. 38 6 Encyklopedia powszechna, Warszawa 1973

5 Encyklopedia lotnictwa.

6 Encyklopedia powszechna                       Powyższy artykuł ukazał się w ,,Tuchowskich Wieściach” Nr 6/96 r.
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